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Towarzystwa Królewskiego Warszawskiego 

Przyjaciół Nauk.
Odbyte dnia 30 kw ietnia  1830 ro k u , p o d  przew odnictw em  
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Z a g a je n ie .
Obchodząc  na dn iu  dzis ie j szym,  t r zydz i es to  - le tn i ą  r o ­

cznicę  us t anowienia  To warzys twa  k ró l ews k i eg o  p r zy j ac ió ł  
n a u k ;  z powinnośc i  u r z ęd u  mego zdając s p r a w ę  z pr ac  
naszych  , p r z ez  u p ły n i o n e  cz te ry  lata:  nie będz i e my  się 
obsze rn i e  r ozwodzie  nad niemi ,  juz to, by n ie  nadużyć  c i e r ­
pliwości godnych  s ł uchaczów naszych , j uz ,  by ile można 
n i e  powta rzać  tego cos'iny w p o p r z e d n i c h  donieś l i  zagaj e­
niach ,  j u z  nakon i ec  by n ie  zabierać czasu t ym c z ł o nk om ,  
K t ó rzy  na dzis ie j szem posi edz ieniu  waźnemi  p r zedmio t ami  
*aJ , ną publ i czności  u w a gę ;  przecie#, j eże l i  mimo tej chęci ,  
b ę d ę  p r z y d ł u g im ,  raczci e darować.

Nie ustawali  c z łonkowie  w obydwóch dz i a ł ach  nowemi  
p l aca mi  zbogacac  naukowe  zbiory nasze ,  i tak:

W d z i a l e  N a u k .
Wyjdz i e  w k ró t c e  z d r u k u  p r aca  deputac j i  o p iso w n i  

p o lsk ie j;  w s t ycznośc i  z nią,  wysz ło  j uz  p r z ez  kolegę  F e -  
l ixa Ben tkowsk iego  ważne i logiczne dzie ło o zn a k a ch  p rze -  
c in k  o w y ch w p  is m ie .

Przed s i ę wz ię t e  ś rodki  do drukowan ia  p racy kolegi  Band-  
Łe ,  zawierającej  zb ió r  ustawodawstwa naszego  z XV°wieku .

J W .  Jinć x i ądz  b i s ku p  P ło ck i ,  sp i esznie  pos t ępuj e  w > 
t ł umacz en iu  Herodota .

^Ko lega  nasz  Morongov iu s  w G da ń sk u ,  p raęu j e  nad p r z e -  
ł o ż e n i e m  Xen o io n t a  na język,  ojczysty,
"  Za t ru dn i a  się Towarzys two  gor l iwie , wydan i em dz i e ­
j ó w p o l s k i c h  w m e d a l a ch ,  p ragnąc  aby to dzi e ło  najdo-  
k ł a d m e j s z e m  b y ł o ;  o p i s y ,  k tó rych  nie dostaje w A lber -  
t r a n d y m ,  dope łn i a  kol ega  B e n tk ow sk i ;  f r ancuzk i em <łó- 
m ac z e . ne m  t e x f u ,  z a jm u je  się kolega W ład ys ł aw  Ost ro-  
wski ;  do xięg.  lej ws tgp  h i s toryczny p r z y d a n y m  będzie .

Wysz ło  j u z  z d r u k u  i n t e r e su j ące  dz ie ło  kolegi  G o ł ę ­
biowsk iego o ubiorach  p o lsk ic h  i wraz zacznie sio d r u k o ­
wać opisanie  ludu pol skiego,  jego zwyczajów,  obyczajów,  
z ab ob ono w ,  n i emn ie j  wesela  , ch rzc iny  , p o g rz e b y  , nabo .  
zens twa  rożnych  stanów.

Kolega Brodz ińsk i  nie p r ze s ta j e  pracować nad  dz i e ł em 
yn on im ow  p o lsk ic h .  T e n ż e  nap i s a ł  r oz p r awę  o s t anie

i duchu  l i t e r a tu ry  naszej  za St an is ł awa Augusta  , Xi ęz tw*  
War szawsk iego  i t e r aźn ie j szych  czasów.

Wychodz i  ważno n ade r  dzie ło:  » Uwagi  nad l i t e r a tu ­
r ą  pol ską ,  ku r s  o s tylu po lsk im i inne  pisma we 3ch t o ­
mach.  Mi ło śn i cy  l i t e r a t u r y  ojczystej  znajdą  w tern dziele 
z p r zy j e mno śc i ą  nauk ę .

Ko lega  S z y r m a  cz y t a ł  r a pp o r t  o dziele obra z pigknoic.i 
n a tu r y , o mogi le  p o d  G l in i anami  i mogi le  P e ł k i  pod J a ­
ro s ł aw iem ,  n i em n ie j  o po t r zeb i e  zajęcia się w Tow.  g r u n ­
towną  k r y t y k ą  dz i e ł  w k r a j u  wychodzących.

Wspomnie l i śmy  już  dawnie j  o w y b o r n e m  dzie l e  kolegi  
Lelewela  H is to r i i  p o ls k ie j  d la  d z ie c i ; t enże  ważną o dd a ł  
u s ł u gę  To w.  w upo rz ądk ow an i u  gabinetu nu m i z m a t y c z n a ,  
go Towarzys twa  naszego.

Ko lega  nasz Sza f f a ryk ,  prof essor  w W ę g r z e c h ,  z a t r u ­
dnia się ważnein d z i e ł em ,  to j e s t  ogólną  h is /o r ją  l i te ra -  
tu r y  s ło w ia ń sk ie j  od  A /  (io A / / '  w ieku.  T e n ż e  w roz ­
p r aw ie  o pochodzen iu  S ławian ,  wydanej  w rok u  182S* r035« 
trząsa k ry ty cz ne  p ismo zmar ł ego  kolegi  naszego Su rowiec -  
k iego , pod  t y t u ł e m :  S ied zen ie  p o c zą tk u  n arodów  s ło ­
w iańskich .

Kollas wydaje  n i eobo ję tne  dla nas  dz i e ło  o nazwiska
Sławian ,  Se rbó w,  Chroba tów,  Czechów,  P o l a k ó w .  Wielu
cz łonków To w.  p r e n u m e ro w a ło  na to dzie ło.

Kolega Wę g rz ec k i  c zy t a ł  o dom ach p o d rzu tkó w .
C z ło n e k  k o r r e s p o n d e n t  nasz,  p r zewie l ebny x iądz  Oe-  

conomides ,  G re c z y n ,  c z ło ne k  akademj i  P e t e r s b u r g s k i e j ,  
p r z y s ł a ł  n a m  dzi e ło  swoje t ł ómaczone po ru s k u  p r z ez  
X.  Meg l iński ego ,  w k t ó r em  u t r zymuje ,  że j ę z yk  s ł owiań­
ski  wpros t  pochodzi  od j ę zy ka  T racko  - Pe lazk i ego  , a t e n  
j e s t  b r a t em  mowy ,  k tó r a  nas w Homerze  i P la ton ie  z a ­
chwyca  Na  dowód tego k ł adz ie  ojcze nasz s ł owiańsk i e ,
obok t r acko - pe lazkiego , w k tó r y ch  bl i skie powinowac ­
two dwóch j ę zykó w ł atwo każdego  uderza .  __  Uczony
kolega  nasz Linde ,  xięgi  te wzi ął  pod rozważen ie  swoje.

Zachęci ł o Towarzys two k ró l ewsk ie  p. Mer t / .bach s zczę ­
śl iwie zajmującego się p r z e k ł a d e m  poezj i  polskich  na ‘j ę ­
zyk  n iemiecki .  Oby! j uż  dawszy dowody gus tu  i g ł adkośc i  
swo je j ,  w udzielonych To wa rz y s tw u  k ró l .  p r ó b a c h , n i e  
us t awał  w swej pracy.

O deb ra ło  Towarzys two  k ró l .  p r z y s ł a n e  sobie p r z e a  
Towarzystwo J ab łonowsk i ego  w L ipsku  ,  ogłoszone  p r ze a
n i e  zadania na r o k  b ieżący .

 ̂Z na jdu j ący  się dziś w P a ry ż u  p.  Woj .  Sowiński  do ­
n ió s ł  , źe  p r z ed s i ęw z ią ł  wydawać  t am  śp i ewy  narodowe  
polskie  i  gm in n e ,  z I ł ó m ac ze n i e m  fr ancuzki em.



( 2 )

W  d z i a l e  U m i e j ę t n o ś c i .
Ko lega  K rys iń sk i  czyt a ł  pismo pod t y t u ł e m :  N ie k tó re  

m yśli n a d  a d m in is tr a c ją  p r a k ty c z n ą , a m ia n o w ic ie  n a d  
p r z e d s ię w z ię c ia m i , p u b lic zn y m  groszem  o d b yw a n em u

Kolega Garbiński ,  Uwagi nad cz te r ema l i n j ami  p r o -  
s t emi ,  po ł ączonemi  j ak i mbąć  sposobem w p rz e s t r z en i  , a 
u iogącemi  być przec ię temi  od piątej  linji  n ie  p ros te j .  J e s t  
to odpowiedź na zadani e pana  G o rg o n n e  wydawcy rocz n i ­
k ó w  ma tematycznych .  —  Praca  ta z i omka  naszego ,  o g ł o ­
szona j uż  w żu rna lu  B e r l i ń s k im  i w naszych  roczn ikach  
umieszczona  zos tanie .

Kolega Mile c z y t a ł  r o z p r a w ę  o now ych  d o w o d a c h  
ru ch u  z iem i. Opi su j e  on w niej  ap p a r a t y  swego wy na- '  
I a z k u j p r z e z  k t ó r e  za i -nierzadoświAdczeniem o ka za ć  wpros t  
r u c h  ziemi .

K o l eg a  S k r o d z k i  c zy t a ł  o m ierzen iu  s i ł  e le k tro d y n a ­
m icznych. i doc hodzen iu  za ich pomocy ,  t e m p e r a t u r y  p ł o ­
mieni a .

Kolega  Male z czyta ł '  r o zp r a w ę  o krom ie  i wodob ro -  
nianie  pot ażu , , uw ażanych  za s’r a d k i 1 l e czen ia  cho rób  s k r o ­
ful icznych. .

Kolega  J a s t r z ębo w sk i  wyn a l a z ł  na r zędz i e  , k t ó r e  n a ­
z w a ł  w a g ą  c iep ło m ie rzo w ą  i k t ó r e  jes t  r odza j em a reo-  
r oe t ru  mogącego w sobie ł ą cz yć  użytki ,  do j ak i c h  różnego  
rodza ju  a r eome t r a  s ł uż yć  mogą.  —  T e n ż e  kolega odda ł  
p od  sąd działu, ,  r ozwiązani e  nas t ępuj ącego  zagadn ien ia :
» P o d ró żn y  p o stę p u ją c  ciąg le p o  ró w n in ie  w k ie ru n k u  
swego c ien ia  zp rę d k o śc ią  w ynoszącą  p ó l  m ili n a  g o d z i­
nę  , j aha w c ią g u  d n ia  prz.cbicŁy drogę. «. Rozwiązan ie  
z adani a  t ego s tosownie  do sądu d e p u t a c j i ,  w roczn i kac h  
naszych,  umieszczo.nem będz i e .  —  T e n ż e  kolega  , o db y ł  
w c iągu r o k u  zeszłego- z po l ecen i a  r ządowego, ,  pod róż  po 
k r a j u ,  w celu zb i er ani a  wiadomości  o j ego  s t anie  p r zy -  
r od zn y r ń ,  a szczególnie  w ce lu  poszukiwania ,  bogactw m a ­
ło- znane j  F lory  k r a jowej .  W po d ró ży  t e j ,  na k tó r ą  po ­
święci ł  ca łe  półrocze- l e t n i e  , zwiedziwszy na p rz ód  pob l i ­
skie- powiaty  stol icy,  a potem- w schodn i ą  część- wo jewódz ­
twa P łock i ego  i  c a ł e  wo jewódz two  Augustowski e  aż po 
g r an i cę  Żmud z i ,  u d a ł  się p r ze z  na jw iększą  w k ra j u  p u ­
szczę  AngusłOWiką i p r z ez  n i ep r zeb y t e  bagna nad B ieb rzą  
w okolice Ciechanowca ,  gdzie  m i a ł  sposobność  odświeżyć 
i ślady ś. p. X.  Kluka  i uczcić- ł ż ą  wdzięcznośc i  ,  z a p o ­
m n i an y  p rawie  g r ó b  tego s ł awneg o  na szego  nalur a l i s t y ;  
poczerni zw iedziwszy  zachodni ą  część- wdzlwa Podl aski ego,  
c a ł e  wdztwo- Lube lski e , ,  a najba rdz ie j  z a ro s ł e  lasami o ko ­
l ice wojew.  S a n do m ie r s k i e g o ,  znaglony  zos t ał  dla nadcho ­
dzącej  po ry  z imowe j ,  z akończyć  swą podróż; :  ciągle wniej  
postę- iując po na jw ięks zyc h  b e z d r oż ac h  i kni e j ach  , prze> 
b y ł  mil  p r z e s z ł o  30 0 .

T r u d y  tej pod róż y  dziel i l i  z nimi częścią-kolega* S z u b e r t  
p ro f e s so r  uniwe rsy te tu  , i t r z e j  profes-sorowie- s z k ó ł  wo­
j ew ódzk i ch  P P .  D ogul,  J a kób  Waga ,  i Chrapowy liski-.—  O - |  
w oc em  tych po ł ą cz on yc h  usi łowal i ,  j e s t  l i czny n a d e r ,  i n i e -  
t y l ko  dla krajowej  ,  nie i dla e u r ope j s k i e j  F lo r y  c i ekawy  
zb i ó r  roś l in.  T e n  po ł ąc zo ny  z da-wciejszeini kolegi  J a s t r z ęb o ­
w sk i ego  zb io r a mi ,  s tanowi obfi ty m-ater ja ł  po wydania  F l o ­
r y  Polskie j :  obe jmu je  bowiem już: w  sobi e  1150 ’ do b r ze  o- 
znac-zonych,  ga tunków-roś l i n  krajowych-.  D z i ę k i  niech,  b ę ­
d ą  r ządowi  za jego gor l iwość  w zachęcaniu,  i wsp ie r an iu  
po dob nyc h  u s i ł owań ,  dz ięki  świat łym- obywa te lom i  zg ro -  
nładaeniotn-  professoró-w- po- szkoł ach, ,  k t ó r zy  sp r zy j a j ąc  t a k

uż y t e c zn em u  p rzeds i ęwzięc iu ,  w sk az u j ą  p i ę k n y  do na ś l ado ­
wania wzó r ,  n ieoświecone j  k l a s s i e ,  pat rzącej  dz ik i em ok i em 
na te p r ace  uczonych,  je j  samej  poży tecznemi  s t a ć  się m o ­
g ą c y c h .—  T e n ż e  ko lega czytaj ’ r a p p o r t  depu tac j i ,  o p i śmie  
kolegi  Mile p o d  t y t u ł e m :  O u s iło w a n ia c h  dochodzenia , 
now em i d o św ia d cze n ia m i zm ia n  w a g i c ia ł ziem skich  ,  
ja k o  s k u tn u  a t tr a k c j i  c i a ł  n ieb iesk ich  , i  obrotu z ie m i.

P o m i ę d zy  m i n e ra ł a m i  of i arowanemi  do zbioru to w a rz y - 
stwa p r zez  dr a  fil .Ze u schnę r, zna jd  u ją się u ło m k i  Fulgor i t oco 
przez, nauczyci ela  s z k o ł y  Pińczowski e j  pa na  P ink o  w w o­
jewództwie  K r a k o w s k i e m  w p i askach  Bosowickich znalezio-  
nych.  D r .  Z e u sc h n e r  j i rzvł ą c z y -1 do swego d a r u ,  r o z p r a ­
wę o ,dz ia ł an iu  p io runów na sk a ły .  Ta  czy t a ną  by ł a  w 
uziale umiej ę tnośc i  i oddana  wyznaczone j  do ocenienia  jej 
deputacji . .

Kolega B ran d t  c zy t a ł  uwagi  nad  p r z yc z yn am i  śm ie r t e l ­
ności w na szy m k ra ju ;  uważa ł  że p r z ec i ążen i e  p r a c ą m ł o -  
dzieży klass  r obo tn i czych ,  i sposób życia  k las s  wy ższych ,  
mianowicie :  co do p o k a r m u  i t r u n k ó w ,  s tają się p r z y c z y ­
nami  tej śmier t elności .

Kolega  Armiński  czyt a ł  opis góry  Swię to - k r z yzk i e j ,  na 
t e r aźn i e j s ze j  g r an i cy  województwa Sandomie r sk i ego  i K r a ­
kowski ego.

Z i o m e k  i e z ł o n e k  na sz  k o r r e s p .  w P e t e r s b u r g u  T a d e ­
usz B u ł h a r y n ,  zbogac i ł  l i t e r a tu r ę  r o s sy j ską  dwoma w ażnemi  
dz i e ł ami  ,. p ie rwsze  Wyżyg in  , maluje  obyczaj e  i zwyczaje  
t owarzys twa ,  d rug i e ,  w romans i e  h i s t orycznym D y m i t r  S a ­
mozwan iec ,  p r z yp om in a  na m  ważną  w dzie j ach epo kę .  —  
Obydwa  te  dz i e ł a  za lecają  się p i ęknośc i ą  i g ł adkośc i ą  s t y ­
lu, prawdą- i żywością  f arb  w obrazach.

Tak i  jes t  k r ó t k i  r y s  p rac  t owarzys twa k ró l ewsk i ego  w  
obydwóch dz i a ł ach .  Jeś l i  w wydziale  n au k  n i e m a  w zm ia n ­
ki  o dziejach-, o wyższego rodzaju,  poema tach ,  nie obwiniaj -" 
my o to c z łon ków  Tow.  k ró l .  Z by t  s i lne do p r ze łaman ia-  
p r z e s z ko dy ,  z awar ły  s z r ank i  szlachetnymi w l i t e r a tu r ze  za ­
wodom,  a gdy wdawać-s ię  w nie n iewczesnein  b y ło ,  pafa’r 
jąca w młodz i eży  naszej  go r l iwość ,  żądza s tania  się z t a l en ­
tów swych  z n a n ą , p rzynag l i ł a  j ą ,  i n ny ch  s z uk ać  sobie o- 
tworów:  z tąd p r z y k ł a d e m  obcych ,  wdali  się n i e k tó r zy  w i -  
deolog izm,  to pole n i e z n a n e ,  gdz i e  r ozogn iona irr iaginacja,  
pomi ja j ąc  bi te już tory, ,  b ł ą k a ć  się z w y k ła ,  gdz ie  n i e r a z ,  
o bo k  nowych p i ęknośc i  i obr azów ,  częs to p r ze s a dz o ne  , a 
nawet  n i e z r oz um ia ne  n a p o ty k a ć  zdarza  się.  Z t ąd  i za g r a ­
nicą,  i-u nas wszczę ł a  się .walka między  czcicielami  dawnej  
l i t e r a tu ry  -i’stronil i  k ami  dziś wzrastającej ;  walka tern zawzię-  
tsza,  iż j a k  we wszystkich- po l i tycznych  a- nawet  re l i gi j nych  
prze s i l en i ach ,  obydwie s t r o ny  zby t  zapalone ,  by pos t r zedz  
stan p rawdz iwy  r zeczy :  miasto oświecenia,  się , s za rp i ą  się- 
i obwiniają  nawzajem..

T r z y m a ć  się w ogóle  p r z ep i sów ,  j ak i e  nam- A r y s t o t e l ,  
H o r a c y ,  Boi l eau podal i ,  jes t  to bez wątpieni a iść d o b r ą  
d r o g ą ,  lecz r o z u m i e ć ,  że na włos oddal i ć  się od d rogi  tej ,  
by łoby  niedaro-wanyin: w y s t ę p k i e m ,. j e s t  to mn i emać  , iż 
Twórca  św ia t a ,  Arystote lowi  tylko- i jego uczn iom,  w y ł ą ­
cznie- n i e m y lo e j  udz ie l i ł  do sko na ł o śc i ,  im r o z k a z a ł  w y sy ­
pać tc  g ran i czne  k o p ce  zdolnościów u m y s ł u  l udzk i ego ,  za 
które- do skończen ia  świata n i k o m u  prze j ść  się n ie  godzi .

J ak  w f i z ycz ny m świec i e ,  t ak w m o r a l n ym  i po l i ty­
czn ym ,  wszys tko  podlega odmianom--: odmiany  te r ówn ie  są 
p o t r zeb ne  rodza jowi  l u d z k i e m u ,  j a k  fale na r ze k ac h ,  s p r a ­
wujące, ,  że  s i ę  w sp l e śni a ł e  nie obraca j ą  b«g,uiskav Ród ludzki



kw i tn i e  w odradzaj ącej  się zawsze młodośc i ,  i im bardz i e j  j do r zecznem i  być mus zą  takie  s z tuki ,  k tó r e  od 
i dz ie  na p r z ó d ,  tern post ępy j ego  s i lniej szemi  się stają.  A J s ł uchaczów ściągając,  nie p rzes t a j ą  ich rozcz
edy  t a k  jes t ,  gdy wszystko t ym ni eza t r zy  manym obraca się 
r u c h e m ,  gdy j edne  pańs twa  n i k n ą , d rug i e  powstają ,  gdy j uz  
l i odex  Jus l in i ana  p r z e s t a ł  być p raw naszych x i ę g ą , gdy 
po l i t yka ,  ksz t ał t y r ządów,  sztuka- wojowania,  medycyna ; , 
f i zyka ,  c hem j a ,  n ow em i  nas zbogacaj ą odkryc i em! ,  możnaż ,  
by  j e d n e j  t ylko l i t e ra tury  prawidła-,  j ak u dawnych,  to w y ż ­
sze  nad wszystkie  bós twa  P rze zn a cze n ie , k tó r ego  sam J o ­
wisz do tknąć  się nie śmia ł ,  j ak  samo s ło ńc e ,  wieczni e nie- 
wz ruszone ,  stać m i a ł y .

L i t e r a tu r a ,  mianowicie  poezja ,  obrazem jest  n ietylke pod-
ocznćj  na tu ry ,  n ie ty lko  wewnęt r znych uczuciow nasz-ych ,
ale r ównie  ob ra zem  obyczajów wieku  każdego ;  i k tóż  za 
p r zeczy  j ak  uderza j ące  odmiany  widziemy obyczajów dz i ­
siejszych,  od dawnych ,  k tóż  nie w iHzj jak  poeci czasów L u ­
dwika  XIV  zawsze nam wiek  j ego  ma lu j ą .  Rassyn g r e ­
ck ie  i r zym sk i e  t r a jed je  swoje ustawnie naciąga do zd a ­
r z e ń  Ve rsa lsk ich ,  nie p r z y p o m in a sz  Bc ren i sy  i Ty tu s a  ro z ­
s t an ie ,  r ozbra tu  Ludwika  X IV  z pan i ą  de la Val iere .  P a ­
l l i  de la Val iere  z am yka  się u K a rme l i t ek ,  w Bry t an ik u  Ju-  
n i a  po zabójstwie ob lubi eńca  swego wst ępu je  do ko nw en ­
tu  west a l ek .  Już  dziś n ie śmie r t e l ny  Mol i e r  n ie  pisa łby 
swych kornedj i ,  j ak  w czasie swoim. Rassyn i dziś zacho­
w a ł b y  n i e p o r ó w n an ą  p i ę kność ,  g ł adkość  i tkl iwość rymów 
swoich,  lecz osnowa,  sytuacje ,  char ak t e ry  jego bardzi ejby 
sie s t osowały  do naszych.  Dla  czegóż,  bo nie mamy  dziś ,  
a n i  rzeczywis tych kochanek  dwor sk i ch ,  ani śmie sznych  m u r ­
g r ab iów,  ani kon f iden t ek ;  i n ną  j e s t  mora lność  panujących .

Lecz  k i edy  mn ie ma m ,  że n iewolni cze  t r zy man ie  się da ­
wnych  p r zep i sów ,  ścieśnia j en ju sz ,  często n ie  dozwala nam 
ty c h  suluacj i ,  k t ó r e  nas po r us za j ą  t a k  s i lnie,  nie chcemy ,  
b y  roz um ia no ,  że  wolno j e s t  poecie, ,  cugle  Pegazowi swe ­
m u  zarzuc iwszy na k a rk ,  latać w cwał  po ob łokach ,  t ra to­
wać wszystk i e  p r aw id ł a ,  nie znać innych  p raw,  j a k  zago ­
r z a ł e  u ro j en i e  swoje.  Swawola t aka,  n iepoj ętych dz iwo lą ­
gów rodziciel ską się s t ała .  Zt ąd  to w idz iemy we  Francj i ,  
n a  sceni e,  w romansach ,  te s t r a s z n e w i d m a ,  upiory, ,  wście­
k ł e ,  kąsa j ące  s ię.  na wzaj em panny  i k a w a le ry ,  s ł o w e m ,  
n i e  to ,  co s er ce  rozczul a i umys ł  podnos i ,  l ecz  co o k r o ­
pnośc i ą  swoją p r z e r aż a  i wzbudza wzd rygn i ec i e .  Jeźl i  t a ­
k ą  jest nowa s z k o ł a ,  spr awiedl iwie  mio tamy  na nią  p r ze -  
klęstwa;,  boda jby młodz i eż  nasza,, nigdy się podobnych  nio 
chwyta ł a  wzorów,.  Up omina jmy  j ą ,  by w po my s ł ac h  swo­
ich b y ł a  zawsze n a t u r a l n ą ,  w stylu j asną  i g ł a d k ą ,  s t r z e ­
g ł a  się myśli  dz iwacznych ,  wyrazów n i e zn a n yc h ,  s ł o we m 
b y ł a  z ro zum ia ł ą  i nie g rze szy ł a  przeciw do b rem u  smakowi .

N ie  powsta jmy j e d n a k  z uni es i en iem,  gdy nowo piszą­
c y ,  oddalając się od dawnych szlaków,  o tw ie r a j ą  nowe;  j e ­
śli zboczą ,  bez gn i ew u  i niechęci ,  wytkni jmy  im b ł ęd y :  u- 
waga ,s am wiek doj r za lszy,na  właściwą wy p rowadzą  ich drogę.

Zostać zawsze na j ed ne m miejscu, ,  gdy się wszystko o d ­
m i e n i a ,  n i epodobną  jes t  rzeczą.- B y ł  cz»s p a  w s k r z e s z e ­
niu  n a u k ,  gdzie n ik t  nie śm ia ł  przeciw Arystote lowi  i s ł o ­
wa  powiedzieć ,. do ść  by ło - huknąć  Ipse: d i x i t  i w raz  z u ­
chwalec mi lczeć mus ia ł ;  p r zec i eż  K op e r n ik  n a s z ,  Bak on , 
Le ibn i t z ,  La Vois i r r ,  i leż w umiejętnościach nowych  odk ryć  

spr awi l i ;  S e h a k s p e a r ,  S z iU e r ,  Gol f i e ,  mimo  czę s tych  uchy­
b i e ń  p rzec iw  do b r em u  smakowi, ,  wystawiając na s cenę  , n a­
rod o w e  p r zygody ,  zbliżając nas db tych uczuciów,  do tych 
p o ł o ż e ń  , w k tó r ych  się c z łowie k  w życiu swoim sam nie

d lat tylu,  tylu 
ozczulać i bawić. 

M edium , te n u ere  B e a ti:  na jbezpiecznie j szą  jest  drogą .
I  k tóż  pochwali  r y m y ,  k tó r e  m i  się p r z e d  lat k i l ka  czytać 
zda r zy ło  :

W y p iłe m  d u szę  m o ją , d usze  k a ła m a r za . . .  ,
Albo te:
N im  Jow isz z m u z g u  p r y s n ą ł  czas w zn a m io n a
W u lk a n  w m uzg  k l in e m , w b ił o strze  trzech  k lin ó w .
R y m y  takie ,  w pożarze  imaginacj i  mus i a ły  się w ym kn ąć  

poecie ,  z inny.ch pism zapewne  zalety go dn em u .
P rz ec iwn ie ,  k tóż się nie unies ie  nad na s l ę pu j ąc em op i ­

s an iem hierogli fów E g y p s k i c h . — Poeta  pa t r ząc  na obelisk, ,  
t ak mówi:

W id z is z  n a  n im  te  rysy  dziw acznej, osnow y ,
Te p ism a  za tra c o n e j d a w n e j s jinxow  m ow y ,
To h ie r o g lif! p o d  je g o  za s ło n ą  leŁąea ,
M y ś l  g łęb o ka  w le ta rg u , śp i od  lo t  ty s ią c a ,
J a k  m u m ia  za m k n ię ta  w ba lsam iczne ło zę ,
C a ła , n ie sk a z ite ln a , zm a r tw y c h w sta ć  n iem oźe.

Bądźmy  sprawied l iwymi ,  n iepy ta jmy  o s zko ł ę ,  ale gdzłff 
kolwiek zna jdz iemy  dob re  , chwalmy je,  gdzie  z ł e ,  p r z y -  
gania jmy,  n ie  z azdrośćmy  n ikomu:  pamięta jmy że nie p i ­
sze się dzisiaj ,  cobysię  życzy ł o ,  ale tylko co wolno.  S z l a ­
chetny  u m y s ł  cieszy s i ę ,  gdzie  tylko znajdzie talent  p r a ­
wdziwy,  bo chwa ła  znakomi t ego  p is arza ,  dz i edz i c twem ca­
ł eg o  na rodu  staje się.

Niech  mi publ i czność  r aczy  darować , ż em się może 
zby t  d łu g o ,  nad t ym  p rz e dm io t em  r o z c i ą g n ą ł ,  gadat l iwą 
jes t  s tarość!  nadto,  zbyt  zażar ta  walka międz y  dawną  i t e ­
r aźn i e j s zą  s z k o ł ą ,  w k ładać  zdawała  się powinność ,  zdani a  
w tern nasze wynurzyć .

Już  od d a w n a ,  j ed en  z na j znakomi t szych  ry m o tw ór có w  
naszych ,  w liście do k las syków i r o m an ty kó w ,  spo ry  te z a ­
kończyć b y ł  powini en .  —  Nas tępuj ąca  nauka  j e g o ,  t kwić  
zawsze powinna  w pamięci  p i s zących .

w Lecz ,  jeżel i  zbawienne j  chcecie s ł uchać  r a dy ,
)) Łączc i e  dwóch s zk ó ł  zalety,  wygładzaj cie  wady,
» I by samej  śmiałośc i  p i ę k ną  nadać  miarę ,
» Wy sn u t e  z nowych myśli ,  p iszcie wiersze  s t are .
» Na cóż, wam te prawide ł ,  rodza jów wywody ,
» Biiższcmi niż sądzicie,  j uż  jesteście zgody,
» J edna  matka  was swemi uwieńcza laurami,- 
j> Z idnej lutni ,  bezbożność ,  ni podłość  n ie  plami ,
>i J edno  macie p r a w id ł o — bra tn i e  kształcić  p l em ię ,
» I j e d en  tylko rodzaj  —  Po lską  kocbaćz i emię .

U t r ac i ł o  To warzys two  król .  w z es z ł em  pół roczu ,  wiclir. 
z znakomi tych cz łonków swoich..  Mamże  wznawiać żal wasz ,  
wspomina jąc  zgon ś. p.  na jwyższego k ap ł a n a  k ró l e s twa  
Polskiego, .  J ana  P a w ła  Woronicza p rymasa  i a>rcy-biskupa. 
Równ ie  cnot l iwe i wymowne usta ,  j ak  by ły  kap ł ana  tego,  
na  dz is ie j szem jeszcze pos i edzen iu ,  oddadzą  mu ho łd  po ­
winny.  Ja,  k tór ego - mąż t en ,  od bl i sko p ó ł  w ie k u  p r z y ­
jaźn i ą  swoją zaszczycał ,  to tylko powiem , ż e  b y ł  on wzo ­
r e m  p r z y k ł a d n e g o  k a p ł a n a ,  p r awego  oby wa te l a ,  z n a k o ­
mi tego p i s a r z a . — D ł u g o  na  n i ższych ka p ł a ń s t w a  zn a jd u ­
jąc się stopniach-,  n iezmoi  dowanem jego b y ło  s t a r a n i e m ,  
prowadzić  lud wiejski  do moralnośc i , oświecać  go nauką .  Nigdy  
a nigdy zastosować do niego n i e m o ż n a  tych słów Zbawiciela  
naszego,  p r zywiedzionych  w ewangel j i  ś. Ł u ka sza ,  » B ia d a  
w am  d u ch o w n i, boście w z ię li k lu cze  u m ie ję tn o śc i, sa m iśc ie

ras znajdu je ,  ulubionem i narodom swoim stali s i ę ,  a»f nie .nie weszli? a tym którzy wnijść chcieli t zabroniliście.®
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Vł  tejże Satnej chwili, k i edy zgasł  nieodżałowany Wo ­
ronicz , drugi pasterz najdawniejszej w Polszczę katedry 
JX. a rcybiskup Gnieźnieński  Wolicki zstąpi ł  do g robu.—  
I  W nim jak  w Woroniczu ,  widzieliśmy obok kap łana,  oby­
wa t e l a . —  Zawsze pomny na ziemię w której  się u r o d z i ł ,  
gdy  ta postradała już istnienie,  dawnej chwały j e j  p am ią ­
tk i  przynajmniej  troskliwie zachować s tara ł  się. —- Jemu 
winniśmy sprowadzenie do Gniezna zwłok s. p. Krasickie­
go,  on to powzjął  myśl wystawienia pamiątki  ojcoin k r ó ­
lów naszych. Niestety! nie doczeka ł  uzupe łn ien ia  życzeń 
swoich, dał  jednak pierwszy ruch i początek ,  a następca 
j ego i stany Poznańskie,  wstępując w p r zy k ła d n ą  gorliwość 
jego , żyjąc pod oświeconym i dobroczynnym monarchą , 
doprowadzą to dzieło do pożądanego końca.

Straciliśmy równie z członków honorowych znanych świa­
tu znauk i ,  za granicą PP.  Davy Humpfry ,  Vauquel in ,  Wol­
laston; wdomu Jmc .X,  Dombrowskiego.

Zcz łonków korrespondentów: Józefa Dzierzkowskiego , 
Gera rda  Glej i Holendera.— Na miejsca ich przybrani  zosta­
li  znani z nauki i dzieł  swoich tak w kraju jak za granicą.

Posąg Kopernika już  ukończony i w niewielu dniach na 
widok  publiczny wystawionym zostanie.  Medal  także na 
pamią tkę  jnanguracji  posągu męża tego, przez  ziomka na ­
szego pana Oleszczyńskiego ry ty ,  ufamy iż w tymże dni* 
gotowym będzie do nabycia lubownikom.

Skwapliwe Towarzystwo król .  w okazaniu najrychlej  
wdzięczności swojej Naj.  Królowi za hojny dar  Jego,  w wy­
znaczonych nagrodach za naj lepsze odpowiedz i ,  na zada­
nia przez Towarzystwo król .  uchwalone,  dziś j e  ogłasza.

W y b o r y .
W y b ó r  n a d z w y c z a jn y .  Pod  bytność N.  P a n a : Żu­

kowskiego nauczyciela Następcy  t rdnu .
W y b o r y  zw y k łe  : z p rzybranych  na czynnych cz łon­

ków p o su n i ę c i : S te rn Abraham członek towarzystwa od
1817 r .  chlubnie znany z wynalazku  zadziwiającej machi ­
n y  arytmetycznej  i wielu innych dowcipnych machin , o 
k tó rych  by ły  raporta działu umiejętności ,  oddające tym 
wynalazkom zaletę. —  Kurpińsk i  Karol ,  p rzybrany  do to ­
warzystwa naszego w 18 15. T y g o d n ik  m u zy c zn y  przez n ie ­
go wydawany 1820 i 1821 r.  tudzież w y k ł a d  s y s te m a ty ­
c z n y  za s a d  m u zy k i  na. h la w ih o rd ,  cenione powszechnie.  
O n  kompozyto rem najcelnie jszym ojczystych oper .

N a  p r zy b ra n y c h  cz łonków  zo s ta l i  w e z w a n i .—  a)  Ro­
mua ld  l lube  professor  un iwersy te tu  , w y d a w c a  pism. Ga)a  
w ł acińskim j ę z y k u ,  autor  rozprawy de fu r t i s  i dzieła b ę ­
dącego pod p r a s s ą , którego ty t u ł :  Z a s . id y  p r a w a  k r y ­
m in a lnego .  —  b) Adol f Szuch , znany z pięknego talentu 
w sztuce budowniczej .  Doskonal i ł  się on przez lat  k i lka 
za granicą i w stolicy sztuk p ięknych  za swoje archi tekto­
niczne plany medalem zaszczycony.  —  c )  Jan Geismer  
dziedzic byłe j  ekonomji  rządowej Passy uczony i p r a k ty ­
czny agronom, dla wzorowego w majątku swein gospodar ­
s twa,  chętnego udzielenia swych wiadomości  wszystkim 
do niego się udającym,  poważany powszechnie.

O brani za cz:.tnków ko rresp o n d en tó w , z pomiędzy r o ­
daków naszych:  —  a j  Kamiński  Ludwik b y ły  pu łkow nik  
wojsk polskich.  D a ł  on poznać l i t eraturze polskiej  ce l ­
niejsze dzieła P o p a ,  t łómaczył  pomniejsze pisma innych 
angiel skich  poetów',  ma ukończyć całkowity p rzek ład  J e ­

rozolim y wyzrvolonej Tassa. —  b )  W incenty H ippolit Ga»
wareck i ,  p rokura to r  królewski  przy t r y b u n a l e  wdztwa 
P łock iego.  Od lat  wielu poświęca się on z gorl iwością na ­
ukom i starożytnościom ojczystym. Dziewięć pism jego 
rożnemi  laty d ruk iem og łoszonych : a tych j edne w p r zed­
miotach p rawa ,  a drugie w przedmiotach statystycznych i 
his torycznych.  —  c) Podczaszyński  Karo l ,  professor  a r ­
chi t ek tury w cesarskim uniwersytecie Wi leńskim , jes t  
autorem ważnego i gruntownie napisanego dzieła pod ty­
tu łem . p o c z ą tk i  a r c h i t e k tu r y , mogącego stanąć w równi 
z sławnięjszemi zagranicznemi dziełami  o a rchi tekturze.  
Pismo to nadesłane  przez autora by ło  rozt rząsanem w 
dziale umiejętności  , pozyskało zaletę , a dla okazania 
ile do tak systematycznej  i użytecznej  xiegi  przywiązuje 
wartości,  dział  postanowił  podać za kandydata  Podczaszyń-
skiego i życzenie to przy wyborach spe łnione in zostało .
cl) Antoni  Ps t rokońsk i  r e j ent  archiwista dawnych akt w 
S ie radzu ,  zajmujący się gorliwie mozolnein powołaniem,  
tę pracę pod względem naukowym ważną uczynić zamie­
rza.  Zbiera wypisy ciekawe dotyczące się praw polskich 
i dziejów dawnych ,  wypisuje wszelkie starożytności  hi -
storję naszą objaśnić mogące e) Konstanty hr .  T y ze n-
hauz ma przygotowane w rękop ismach nas tępujące prace 
naukowe:  1) Rozprawa o wielkich czworonożnych zwie­
rzętach w Litwie.  2 )  Opisanie ptaków polskich z ryci ­
nami przez autora.  3) Uwagi myśl iwego l i tewskiego nad 
obyczajami dzikich zwierząt  w Litwie.  —  f )  Stefan Zie- 
nowicz , nauczyciel  mineralogj i  i chemji  w l iceum w o ły ń ­
s k i m ,  u łoż y ł  k i lka  rękopismów we względzie tych nauk 
i ważne czyn ił  postrzeżenia geognostyczne nad W o ł y n ie m  
i Podolem.  —  g)  Józef  Korzeniowski ,  nauczyciel  języka 
i l i t e ratury  polskiej  w tymże l iceum wyd a ł  k u r s  p o e z j i  i 
d z i e ł a  d ra m a ty c zn e .

Z  z a g r a n ic z n y c h , ko rresp o n d e n ta m i  o b ra n i  : h) Oilco- 
monides radca szkół  duchownych w państwie Rossyjskiem,  
cz łonek akademji  Ki jowsk ie j , wydał  dzieło ważne : o bli- 
skiem powinowactwie j ęzyka słowiańsko-rossyjsk.  z greckim 
we 3 tomach.  Zat rudnia  sie teraz nową pracą : porówna­
niem języka słowiańskiego z greckim.  —  i )  Fischer  de 
Waldheim pofessor zoologij w uniwersytecie Moskiewskim,  
członek wielu towarzystw uczon-ych, założyciel  i dyrek to r  
towarzystwa badaczów natu ry ,  autor  wielu dzie ł  ważnych. 
A)Campbell  Tomasz b y ł y  r ek to r  uniwersytetu Glazgow- 
skiego , professor  l i t e r a tu ry  angielskiej  w uniwersytecie 
J jondyńskim,  autor  l i t e ratury  angielskiej  i wielu poema­
tów. —  /) A. I-I. H ee ren  professor  historji  powszechnej w 
Getyndze .  Jego utworem są dzie ła :  O  handlu s t a roż y­
t n y c h ,  o systemacie państw europejskich i ich osad od 
odkrycia Ameryk i .  —• ł )  Karol  de Rottech piof.w uniw. F r y -  
burgśkim w Bryżgowji ,  jest autorem wielce poważanego dzieła 
o p ow szechne j  h is torji ,  w którein o dziejach Polski  mówiąc,  
nie uwodzi się uprzedzeniami  cudzoziemskich pisarzy.  —• 
m )  Całej  publiczności  znane są zasługi tych jeszcze cz ło n ­
ków kor respondentów:  B a r o n a  d e  F errussac , D e g e r a n •
do, T horw a ldsohna .

O bran i c z ło n k a m i  honorow ymi:—  a j  B lu m e n b a c h  twór­
ca anatomji porównawczej ,  który s ł awnemu Couvior d rogę 
do tej nauki pokazał .  —  b) Góthe.  —  c) C h a te u b r ia n d ,  
których prace naukowe,  kómuż w uczonym świecie nie 
znajome? - ( Z a d a n i a  konkursow e \u tro .J

T V  D B U K A R N I  G A  Ł E Z  O I T S  K I E  G O I  K O J I P .  P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N r .  472 .

D O D A T E K .



DODATEK do Nra 117 GAZETY POLSKIEJ z 1830 r.
   /

D yrekcya  szczegółow a tow arzystw a  kredytowego  
ziem skiego , icoiewództwa krakowskiego.
W arunk i  w y dz ie rż aw ien ia  dób r  Zarogów.

W  uskutecznieniu art .  S7 p r a w a  scymowego o to­
warzystwie k r c d y t o w ć m ,  poda i e  do wiadomośc i ,  iż 
dobra Zarogów w powiecie i obwodzie  miechowskim 
p o ło żone ,  na Sa tysfakcją  należytości  p rocentowych 
towa rzys twu  k redy to w em u za ratę p ierwszą  i drugą 
1S29 r. p rzypada jących  , wypuszczone będą przez  pu ­
bl iczną  l i cy lacye  w t rzech-letnią  dz ierżawę od d.  24 czer.  
r.  b. ,  do dnia i miesiąca  tegoż 1833 roku.  L i c y t a c j a  
odbyw ać się będz ie  w dniu 26 utaja r. b. w Kielcach,  
W biórzc  dyrckcyi  przy ulicy Konstantego  pod N. 391.

G łó w n ie j s z e  w arun ki  są następuiące :
Ut rzymujący się przy dz ierżawie  winien będzie:
1) Ponos ić  opłaty do gruntu w ś Ja d  art. d l  i 41 p r a ­

w a  hypotecznego  p rz y w ią z a n e ,  oraz wszelkie ciężary 
s łu żby  publ ic zne j .

2) Z łożyć  wrnastępnym dniu po przybic iu c a łk o w i­
tą zaleg łość  towarzys twu w kwocie z łp.  2397 gr. 23, 
oraz złp. 300 na  koszta ogłoszeń l ic y t ac j i  i oddania  
d ó b r  w possessyą przez przybl iżenie obrachowa.no.

3) P r z j i ą ć  obowiązek dalszego wnoszenia  przez 
ciąg dz ie rżawy wy p ła t  z dóbr  tych towarzystwu n a l e ­
żących w 'd w óc h pó ł - ro czny eh  r a t a c h ,  wynoszących 
na każdą  ratę złp.  1116 gr. — w t e rminach  prawem 
seymowem o towarzys twie kredy  to wćm oznaczonych ,  
a to poczynaiąc od dnia 1 czerwca  r. b „  dz ie rżawca  
za tem zapłac i  rat  podo bn ych  sześć.

4) Za płac ić  do kassy obwodowey w przeciągu dni 
20, zaległe pod a tk i ,  iakic się po dz ień 1 czerwca  r. b. 
okażą.

5) Z łożyć w 15 dni po przybiciu złp.  1260 k a u c j i ,  
na  zapewnienie  w y p ł a t  przyjętych.

6) Oddać  dobr a  po wyjściu dz ie rżawy wstanie t a ­
kim , w iak im  ie obcyinuic.

7) Zrzec"s ic  wszelkich pre t ens j i  przez czas dz ie r ­
żawy za iakiebądźkolwiek  nakł ad y  gruntowe , z p ow o­
du n ieodebran ia  dóbr  w przyzwoi tym stanie lub z in­
nego ty tułu.

8) W razie uchybien ia  op ła t  warunkami  wskaza- 
n y c l i , dz ie rżawca  poddać  sio winien csckucyi  ad mi­
n is t r acy jn e j  towarzys twa ,  i spory wyniknąć  mogące z 
ty tu łu  dz ie rżawy nie przez sądy cywi ln e ,  lecz przez 
w ła d z e  towarzys twa  ro z s t rz y g a n e " będą .

9) Przys tępuiący do l ic y la cy i  winien bedzie  z łożyć  
złp.  1300 vadium.

O dalszych w a r u n k a c h , s tanie  d ó b r ,  ilości p o d a t ­
ków bieżących i zaległych  , interessańci  w b i o r z e  d y r c ­
kcyi  w iadom ość  powziąść będą  mogli.  — w Kielcach  
d. 21 kw ie tn ia r .  1830.— Prezes  A. Su ch eck i . — Pisarz  
Sękow ski.

T D yrekcja szczegółowa tow arzystw a kredytowego ziem ­
skiego województwa £\ raiow skiego .

W drunki. w ydzierzaw ieliia  dóbr Z ielonki. — W do­
pełnieniu art. 87 prawa sejmowego o Towarzystwie kre- 
dytowem ziemskiem podaje do wiadomości: iż dobra Zielon­
ki  w powiecie i obwodzie Stopniickim położone na satysfa­
kcję należytości procentowych Towarzystwu kredytowemu

za ratę 1 i 2 z roku 1829 przypadających, wypuszczona 
będą przez publiczną licytację .w trzechletnią dzierżawę od 
dnia 24 czerwca r.  b . , do dnia i miesiąca tegoż 1833 roku. 
Licytacjo odbywać się będzie w dniu 26 maja r. b. w Kiel- 
each w biórze dyrekcji przy ulicy Konstantego pod Nro391.  
Główniejsze warunki wydzierżawienia, są następujące: U- 
trzymający się przy dzierżawie winien będzie:

a )  Ponosić bez żądania zwrotu, opłaty do gruntu ws'lad 
art. 41 i 44 prawa hypotecznego, przywiązane, oraz wszel­
kie ciężary służby publicznej.

b) Złożyć w następnym dniu po przybiciu całkowitą 
zaległość towarzystwu kredytowemu w kwocie złp. 1935 
gr. 14, i złp.  300 monetą brzęczącą na koszta wydzierża­
wienia i oddania dóbr w possęsję przybliżonym sposobem 
o bra chowane.

c) obowiążek dalszego wnoszenia przez ci^g
dzierżawy, wypłat z dóbr tych towarzystwu należnych w 
dwóch półrocznych ratach, wynoszących na jednę ratę po 
złp. 883 gr. 15, w terminach prawem o Towarzystwie kre­
dytowym oznaczonych, a to poczynając od dnia 1 czerwca 
r. b. dzierżawca zatem zapłaci podobnych rat sześć.

d )  Zapłaci do kassy obwodu w przeciągu dni 20, zale­
głe podatki w summie złp. 2362 gr. 24, lub jakie się po 
dzień ł  czerwca r. b. okażą i to kwitami kassy obwodowej 
U s p r aw i ed l i w i .

<t) Złożyć złp. 900,kaucji na zapewnienie wypłat p rz y­
jętych.

f )  Oddać dobra po wyjściu dzierżawy w takim stanie'  
w jakim je obejmuje.

g j  Zrzec się Wszelkich pretensji przez czas dzierża­
wy za jakie bąć nakłady gruntowe, z powodu nieodebra­
nia dó br w przyzwoity m stanie, lub z innego tytułu.

h) Wrazie uchybienia opłat warunkami Wskaząnych 
dzierżawca poddaje się exekucji administracyjnej Towarzy­
stwa, i spory wyniknąć mogące z tytułu dzierżawy nie przez 
sądy cywilne lecz przez władze Towarzystwa rozstrzygane 
będą.

i)  Przystępujący do licytacji, Winien złożyć złp.  1000 
vadium.

O stanic dóbr,  dalszych warunkach, oraz ilości opłat 
do gruntu przywiązanych, tak zaległych jako i bieżących, 
intęressenci w biórże dyrekcji przed terminem licytacji ’ 
wiadomość powziąść będą mogli. —  W Kielcach d. 2 i  kwie­
tnia r. 1830. —  Prezes, A. Suchecki. Pisarz, Sgkoivski.

D yrekcya szczegółowa tow arzystw a kredytow ego  
woiewódziwa sandomirskiego.

P o d a i e  do publicznćy  wiadomośc i ,  iż d o b r a  z iem­
skie Leszczków z folwarkiem G ozda wa ż przyległościa -  
tnii przynalcżytośoiami,  w powiec ie ,  obwodzie i woiew-  
sandomiersk iem położone ,  tow arzys tw u kre dy to wem u 
z iemskiemu zastawione,  na  satysfakcyą  zaleg łych n a ­
leży lośęi towarzys twu przypa da jących ,  z mocy art. S6 i 
S7 prawa scymowego w dniu  l ( 1 3 ) e z e r w cą  1825 r. zapa­
dłego,  w t rzechletnią dz ie rżawę poczynaiąc  od d. 24. 
czerwca  r. b. 1830, do tegoż dnia  1833, p rzez  publ i ­
czną l i cytac ję na  pos iedzeniu d y r e k c j i  szczegófowćy 
to w. kredyt ,  ziem. w o ic w ód z tw a  sandomierskiego,  w 
domu Ra dzi miń sk ie j  przy ulicy Ry nek  w Radomiu pod 
Nr, pol icyjnym 39 a n u m erem  hypotecznym 19 stoia-



cym , d n ia  11. cze rw ca  r. b. w  godz inach  rannych  po- 
czynaiąc  od godziny 10 odbyć się m aiącą, w ięcey daią- 
ce inu  i p rzybicie  o trzyniuujcemu, w ypuszczone  zos ta ­
n ą  pod  w arunkam i następuiącem i :

1) Chęć licy tow ania  m aiący  z łoży  n a  vad ium  w 
m o n e c i e  brzęczącey z ltp .  1 , 0 0 0  które  onem uż w cenie 
d z ie rżaw n ćy  roku  pierw szego  posscssyi d ó b r  polrą- 
conemi zostaną leżeli w a ru n k o m  d z ie rżaw y  zadosyć 
uczyn i , w p rzec iw n y m  zaś raz ie  vad ium  to służyć 
bedzie  n a .p o k ry c ie  kosztów  i szkód iak ieby  z n ie d o ­
t rz y m a n ia  w aru n k ó w  w yniknąć  mogły .

2) U trzym uiący  się przy dz ie rżaw ie  obow iązany  
b edz ie  bez  żadnego zw ro tu  ponosić  rok -roczn ie  o p ła ­
ty  do g ru n tu  p rzyw iązane  w  myśl a r t .  41 p ra w a  hy- 
p o tecz .  tudz ież  c iężary  w ieczyste  s tosow nie do art. 
44 tegoż p ra w a .

а) Ofiary z ł tp .  860 gr. 5.
I )  L iw e ru n k u  dw orskiego z ł tp .  304 gr. 17.
c )  S k ład k i  ogniow ey z łtp .  68 gr. 21.
d ) Dziesięc iny do p leban ii  Malic kośc ie lnych  złp . 

150 ,  i inne  ciężary  up rzyw ilc iow ane .
3) P r z e d  obięcicm  d ó b r  w  possessyą a nayda ley  

w  dn iach  3 po odby.tey l icy tacy i,  z ap łac i  do kassy 
o b w o d u  sandom irsk iego  podatk i za leg łe  w ilości złtp . 
430 gr. 3 w  dow ód  tego kw ity  że skarb  zupe łn ie  
zaspokoiony  zos ta ł ,  dy rekcyi szczegółow ćy okaże.

4) Z łoży  zaraz  d n ia  następnego  po p rz y b ic iu  i U- 
trzym aniu , się p rzy  dz ie rżaw ie ,  ca łkow itą  na leżność  
to w arzys tw a  z kosztam i i ka ram i,  n iem n iey  ra tę  c z e r ­
w c o w ą  r. b .  albo raczóy  w ogóle  z ap łac i  summę złtp . 
2747 gr. 18 p rzez  p rzyb liżen ie  w yrachow aną .

fi) P rzy im ie  obow iązek  dalszego wnoszeflfa r e g u ­
la rn ie  o p ła t  to w arzy s tw u  p rzy p ad a jący ch  każdego  1 
g rudn ia  i 1 c ze rw ca  z łtp . 1178 g r .—  A lza tem  w ciągu 
d z ie rżaw y  pięć r a t  p o d o b n y ch  o p łac i  fnierachuiąc. w 
to ra ty  czerw cow ey  r. b . k tó ra  iuź w  ogólney zale 
g łośc i w  punkcie  4 w aru n k ó w  ustanow ionćy ,  wra- 
ch o w an ą  znaydu ie  się.

б) O dda  d o b ra  po w yiściu  z dz ie rżaw y w  tak im  
6tanie w iak im  ie odbierze .

7) Z rzecze  się w szelkich  p re tensyi z czasu  dzierżą- J 
w y  za iakie.kolwickbądź n a k ła d y  g run tow e, tudzież  -za 
n ie o d e b ra n ie  d ó b r  w przyzw oitym  staniej bądź  z iakic 
gokolw iek  innego ty tu łu .

8) D z ie rż a w cą  za  wszelk ie  u chyb ien ia  o p ła t  t o w a ­
rzy s tw u  p rz y p a d ły c h ,  p o d d a ie  się exekucyi admini- 
s tracy i to w a rz y s tw a ,  i wszystkie  spory wyniknąć lńo- 
gące z ty tu łu  d z ie r ż a w y , n ie  do sądu  iść m a ią ,  lecz 
rozs trzygane  b ędą  w d ro d ze  a d m in is t r a c y jn e j  p rzez 
w ła d z e  tow arzystw a.

9) Jeżeli  n ak o u iec  n ik t  z l icy tu iących  ńie  p rzy i­
m ie  w aru n k ó w  p o w y ższy ch ,  p rzyb ic ie  nas tąp ić  n ie  
b ędz ie  m o g ło ,  coby zaś w y żey  l icy tu jący  postąpili, 
p ła c o n e  będzie  w dw óch p ó łro czn y ch  ra ta c h  dz ied z i­
cowi łub  kom u z p raw a  w y p a d n ie .—  W  R adom iu  dnia  
24 K w ie tn ia  1830.—  Z a P r e z e s a ,  M łodeck i .  p isa rz ,  J a ­
n u szew icz .  .----------------
—  D yre kc ja  szczegółowa to w a rzy s tw a  kredy tow ego  z ie m ­

skiego w ojew ództw a Sandom iersk iego .
Po da j e  do publ i cznej  wiadomości  iż dob ra  z iemsk ie  

Szym ano wi ce  zczę śc i ą  Szymanowie  gó rny ch ,  k o m o r ą  j e d n ą  
i sionką szp ich l er za  w Zawichości e,  z p r zy l eg ło śc i ami  i p r z y .

nalezytos'ei . imi,  w powiec i e  Staszowski in  województwie  San-* 
d om ie r s k i e m  po łożo ne , t owa rzy s twu  k r e dy tó w  emu  z i emski e ,  
mu zas t awione,  na satysfakcją za ległych nalcżytości  towa- 
rzys twa p r zypada j ąc ych  z mocy art .  86,  87 P.  S. w dniu

czerwca 1825 r .  z apad ł ego ,  w t r zech l e tn i ą  dz i e r żawę  p o ­
czyna j ąc  od dn i a  2 4  czerwca r .  b. do tegoż dn i a  1833,  
p r zez  pub l i c z ną  l icytację na posi edzeniu  dyrekcj i  s zczegó ­
łowe j  t owarzys twa k r e dy towego  z iemski ego województwa 
Sa nd o m i e r s k i e g o  w domu  R ad z im ińs k i e j  p r z y  ulicy R y n e k  
w Ra do mi u  pod N r  o po l i cyjnym 39 a Nr o  h ipo teczny  rri. 19 
s to jącym,  dnia 14 czerwca r.  b.  w godzinach r an ny ch  p o ­
czyna j ąc  od godziny 10 odbyć  się ma j ącą ,  więcej  da jącemu 
i p r zy b i c i e  o t r z ym u ją c em u  w ypu szc zo ne  zos t aną  pod  wa­
r u n k a m i  n a s t ę p u j ą c e m u

1) Chęć  l icytowania maj ący z łoży  Ha vad ium w m o n ę .  
cie b r zęczące j  z ł p .  20 00  k tó r e  o n em u ż  w cenie  dz i e r ża ­
wnej  r oku  p i erwszego  possesj i  d ó b r  po t r ąconemi  zos t aną ,  
jeżel i  w a r u n k o m  dz i e r żawy  zadosyć uczynią w p rzec iwnym 
zaś r az i e  vad ium to s ł użyć  będz i e  na p o k ry c i e  kosztów i 
s z kód  jakic-by z n i edo t r zy ma n ia  wa ru nk ów  wyn iknąć  mogły ,  i

2 )  U t r zym ując y  się p r z y  d z i e r ż a w i e  obowiązany  będz ie  
bez żadnego  zwro tu  ponosi ć  r o k  ro czn i e  op ł a ty  do g run tu  
p r zywiązane  w myśl  Art .  41 p r awa  h ip o t e cz n eg o ,  tudziesź 
c ię żary  wieczys t e stosownie do ar .  4 4 tegoż p r awa .—  a )  Ofia­
ry  zł ,  726  gr .  7.—  ć )  L iw e ru n k u  zł .  208 g r . l . —  c) D y ­
mowego z ł .  273  gr .  3 .—  d )  S k ł a d k i  ogniowej  z ł p .  175 gr.
6 .—  e) Sznrwark i  z ł .  1 0 2 .-y ;  Dzi  esięciny do kassy rel igjnćj  
kominis s j i  województwa S an d om ie r s k i eg o  roczn i e  zł .  100 
i i n n e  c iężary  up r zyw i l e jowane .

3)  P r z e d  obj ęc i em dó b r  w possess j ą najda l e j  w dniach 
3ch po odbyte j  l icitacji,  zapłaci  dc kassy  obwodu Sando­
mier sk iego  podatki  za lpgł c  w ilości z łp .  363 gr. 4 ,  i wdów ód 
tego kwi ty  że sk a r b  z u p e ł n i e  z a sp ok o j on y  zos t a ł ,  dy rekc j i  
s zczegółowej  okaże .

4)  Z łoż y  zar az  dnia na s t ę pn ego  po przyb i c iu  i ut rzy-  
maniu  się przy  dz ie r żawie ,  c a łkowi t ą  za ległość  towarzystwa 
zkosz t i t n i i  ka r ami  n i em n i e j  ra tę  c zerw.  r . b.  albo raczej  wo- 
góle zapłaci  su m m ę  z łp .  4161  g r .  2S,  p r z ez  p rzyb l i ż en i e  
wyrachowaną .

5)  P r z y j m i e  obowiązek  dalszego wnoszeni a  regul arn ie  
Opłat t ow arzys twa  pr zypada j ących każdego 1 g rudu i a  i 1 
c ze rw .  z ł .  1209 o zatem w ciągu dz ie r żawy  pięć rat  podobnych 
opłaci  n ie r achu j ąc  w to r a t y  c ze rwcowe j  r .  b. która  już 
wooó lne j  z a l eg ło ś c i , p unk c i e  czwartym,  w a r u n k u  ustanowio­
nej ,  w r ach owa ną  zna jduj e  się.

6)  Odda  dobra  po wyjściu dz ie r żawy  w t ak im  stanic wia- 
k im  j e  odb ie r ze .

7 . )  Z rzecze  się z wse lki ch  pr e t ens j i  z czasu dzierżawy 
za j ak i e ko lw ie k  bąć n a k ł a d y  g ru n t ow e ,  t udz i eż  za nieode­
b ran i e  d ó b r  w p r zyzw o i ty m s tanie ,  bąć z j ak i egokolwiek  
i nnego  t y tu łu .

8 . )  Dz i e r żawca  za wszelki e  uchyb ien i a  o p ł a t  Towarzy ­
s twu p r z y p a d ł y c h ,  podda je  sie exeku c j i  adminis t rac j i  to­
warzystwa i wszys tk i e  spo ry  wyn ikn ąć  mogące z tytułu 
dz i e r ża wy ,  nie do sądu iść maj ą  lecz  ro z t r zy gan e  bę d ą  w 
d rod ze  admini s t r acyjne j  p r zez  w ład zę  Towarzys twa .

9.) Jeże l i  nakon iec  n i k t  z l i cytujących nie p r z y j m i e  wa­
r u n k ó w  powyższych,  p r zy  bicie nas t ąp ić  n ie  będzi e  mogło; 
coby zaś wyżej  l icytujący post ąp i l i ,  p ła cone  będz ie  w dwóch 
pó ł rocznych  ratach dziedz icowi  l ub  k o m u  z prawa viypa“ 1 
dnie .  —  W Ra d om iu  d.  24  kwietn i a 1830  r .  —  Za p re -  | 
z esa  Ant .  M ło d e c k i .  —  Pis arz ,  Januszew icz .


